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n i l  I Rano  zim na st. 3, w pot. c. st. 2 .
u O D O l a .  I W ysok. wody st. 5 c. 2, (ubywa). Przyb: dnia god: 2 m. 23 . |

1 Jutro, ŚŚ. Konstancji P. M. i Simeona M. 
Niedziela Wstępna.

— Jutro, w Kościele po-Paulińskim  Śgo DUCHA, 
odprawiać się  będzie Nabożeństwo odpustowe z Wy­
staw ieniem  N. SAKRAMENTU z Kazauiaini z rana i 
w czasie Nieszporów, na cześć Śgo W a l e n t e g o .

— Jutro, jak i w każdą. N iedzielę podczas W ielkie­
go Postu, odprawiać się będą Nabożeństwa Passyjne , 
w Kościołach: Sgo K rzyża, XX. Pijarów, Reformatów, 
po-Augustjańskim, Sgo A l e x a n d r a , po-Trynitar- 
skira, P. MARJI i w po-Paulińskim z Kazaniem w języ- 
ku niemieckim, a w Poniedziałek w języku polskim.

—  D y r e k c ja  G łó w n a  T o w a r z y s t w a  K r e d y to w e g o  Z iem ­
s k i e g o . — W  dniu 8 (20) b. m. o godzinie l i - e j  z rana, 
W W arszaw ie, w Gmachu W ładz Tow arzystw a K redytow ego  
Z iem skiego, przy ulicy M azowieckiej, na publicznem  p osie ­
d zen ia  tych że  W ładz, D yrekcja G łówna Tow arzystw a K re­
dytow ego Ziem skiego zdaw ać będzie Sprawę z czynności 
sw ych, w upłynionem  2-m półroczu  1865 r. dokonanych. 
W stęp  publiczności na to  p osied zen ie , bezwarunkowo je s t  
dozwolonym . _____________________________ (D. W ar.)

_  W a r t z a w s k i  K o m ite t  P o w sz e c h n e j  W y s t a w y  P a r a z -  
k ie j  r .  18t>7. Z przyjem nością i pośpiechem  podaje do 
w iadom ości ogółu  w ykazy przem ysłow ców  i ziem ian , oraz 
artystów , którzy z ło ży li kom itetow i deklaracje, w zględem  
przyjęcia udzia łu  z  sw em i w yrębam i, p łodam i i utw oram i, 
W pow szechnej w ystaw ie P aryzkiej roku 1867. Znaczna ju ż  
liczba wystawców , bo w ynosząca w obydw óch oddziałach: 
przem ysłu  i rolnictwa, tudzież sztuk  pięknych , łączn ie  osób  

daje przekonanie o n iew ątpliw em  pojęcin  rzeczyw istych  
korzyści, ja k ie  z podobnego rodzaju w ystaw  dla m iejscow e­
go przem ysłu  spływ ają i spływ ać mogą. P rzek on an ie  to sp o ­
dziew ać się  k aże , że  liczne g a łęz ie  krajow ego przem ysłu  
jako to: fabryki w yrobów  w ełn ianych  i półw ełn ian ych  b a ­
w ełn ian ych  i półbaw ełn ianych, ln ianych  i konopnych’ je ­
dwabnych i m ięszanych  z jed w ab iem ; ja k  niem niej zak łady  
przerabiające: p łody roślinne, zw ierzęce, kruszcow e i ziem ne  
«tore  albo nader słabo, albo w cale n ie  są  dotąd reprezen- 
st.T™-U® ,“ a zaraierz(mej w ystaw ie, znajdą tak że  sw ych przed-  
Wien' £  zw łaszcza, t e  ostateczn y  term in do przedsta- 
stawe* p  m'tetow i W arszaw skiem u przedm iotów  na w y • 
pada r  wy sIać s i? m ających na dzień l (13) L isto -
cow anik t ,oznaczony, p ozostaw ia  dostatn i czas do w ypra- 
ferent ,?wych-— P rezydujący (podpisano) W o y d a . - R e .

K om itetu  (podpisano) E . T ro ja n o w s k i .
P rZem . . W Y K A Z
ży li rszawq'u■« z ie ® ia n  K rólestw a P o lsk iego , k tórzy zło -
ryzkiej r. 1867 K °m itetow i pow szechnej w ystaw y P a -  
i  p łod ów  na t»4 w ystaw ę6 i \ ° r  d °  wy 8y łk i sw oich wyrobów  
szawy: formy: b astard ow l i L i '  C"kerw ar z synam i, z W ar- 
?zynowe kute, sztyfty  że lazn e u v  g w’oździe  
1 cztero kantow e, szruby różnych r n L , sześcio-
m ocow ania szyn na drogach żelaznycii- 21

k w ia t u  G ostyńskiego: d w ie  g ł o ń L k ™ * ^ 80" 2 Sa" ‘

U  P?wSkf  yUk! - mąCZHi CUk>0WeJ; 3 l  J ' N a ta »Bon 0zWGuzo°-. dn4 L owlckiego: dwie głow y cukru rafinowanego i

row ie i  T c^ m ,Czki Cukr0Wej; 4) K ' 5 A ' bra« a Ternie- ozw ede z  W arszawy: rozm aitych  gatunków  skó-
5) ^ P r a w n e  w ołow e, krow ie, c ie lęce , kozłow e i baranie-
na l e i  . 2 W arszawy: pow óz cztero-osob ow y m iejsk i’
koni- t t st(W y c h  resorach i faeton  na jednego i parę

> ) . Juszczyk  z W arszaw y: frak, z  ła tw ością  każdej

chw ili dający się  przetw orzyć na tużurek; 7) Fr: Sam borski 
z  W arszaw y: s iod ło  kom pletne an gielsk ie , ze  skóry jasnej 
wołowej z  czaprakiem , m unsztukiem  i  z  w szelk iem i potrze-  
bnem i przyboram i, dwa chom onta krakow skie z kantaram i,, 
lejcam i, pasam i i w szelk iem i przyrządam i; kufer skórzany  
podróżny, angielsk i, ze  skóry lakierow anej krajowej; 8) 
K . G om browicz z D obrow oli, P tu  M arjam polskiego: garni­
tur b ielizny stołow ej na osób  dw anaście, serw etę do kaw y  
deseniow ą, szarą z b ia łem  i  ta k ich że  sześć  serw etek  d ese­
row ych, ręczników  p ó ł tuzina; 9) R. C ichow ski z  L inow a, 
P ow iatu  Sandom ierskiego: p ług pojedynczy m niejszy do orki 
płytszej, p ług pojedynczy w iększy do orki g łębszej; pługi: 
dw u-skibow y, trzy-sk ibow y i cztero-sk ibow y, p ług do sad ze­
n ia kartofli, drapacz z regulatorem  o czterech  kołach; 10) 
E van s, L ilpop  i  R au z W arszawy: żn iw iarkę z  grabką m e­
chaniczną i siew nik  uniw ersalny, w łasnego pom ysłu; 11) R . 
R eichm an i E . W olff, z Zegrzynka, P ow iatu  P ułtusk iego: 
40 w oreczków  jedno-pudow ych , wyrobów m ącznych z  ró ­
żnych  gatunków  pszenicy; 12) A . P etrow  z W arszawy: m ą­
kę żytn ią , pytlow ą w dwóch gatunkach i razową, dla woj­
ska produkowaną; 13) R .K indler z M. P abjanic, P tu  S ierad z­
kiego: wyroby w ełn ian e i p ółw ełn iane; 14) O strowski i S p ó ł­
k a  z  W arszawy: szafę że lazn ą  kassow ą, b.iórko że lazn e k a s-  
sow e, m ięszad ło  m echaniczne do gorzelni, sieczkarnią cztero-  
uożow ą ręczną i  do m aneżu , sikaw kę system u am erykań­
sk iego  na w ozie, ssąco-tłoczącą , d w u tłok ow ąi sikaw kę m niej­
szą , pom ysłu Inżyniera fabryki, L eopold a  B astar; 15) J. K ut- 
korow ski z W arszawy: trzy  sz tu k i ceraty  drzewnej na bar­
chan ie, dw ie sz tu k i im itacji skóry  am erykańskiej; dywan  
ceratow y; serw eta  ceratow a; ceraty  na chodniki; 16) L  K ro- 
nenberg z O strowów, P tu  G ostyńskiego: trzy  g łow y cukru  
rafinowanego; 17) A. Szancenbach z W arszawy: b u fe tz  drze­
wa satin  i am arante o czterech  drzw iach szfeifow anych, 
z których  dwoje szklannych  i biurko dam skie cylindrow ej 
z przyrządem  m echanicznym  do wypychania blata, do p isa ­
n ia  i otw ierania 4ch szuflad bez użycia  klucza z drzewa sa ­
t in  i am arante; 18) F . S ierp ińsk i z W arszawy: w łasn ego  
p om ysłu  i  budowy model w ielkich rozm iarów  m achiny p rze­
nośnej do rozm aitych celów; 19) W yd zia ł G órnictw a przy  
K om isji R ządow ej P rzychodów  i Skarbu: okazy w ęgla k a ­
m iennego, galm anu, rudy że lazn ej, w apienia h idraulicznego  
glinki ognio trw ałej, w apienia i kw arcytu, cynk czysty  p rze ­
topiony w taflach , m etal kadm , cynk surow y, n ieprzetop iony  
w piram idach, b lacha cynkow a i że lazn a  w rolkach, że la zo  
k u te  sztab ikow e, że lazo  okrągłe kratow e p łask ie  z  surow i­
zny, topionej na w ęglu kam iennym , że lazo  obręczow e z  su ­
row izny, produkowanej przy w ęglu drzewnym , że lazo  bednar­
sk ie  z surow izny ta k ie jże  w ęglo drzewnej, okazy surow izny, 
używanej do przerabiania na że lazo  i od lew y w kopulakach , 
okazy odlew u prostego, n arzęd zie  św idrow e do podrzynania  
słupów , tak ież  do w ydobyw ania słupów  na w ierzch, słupy  
dobyte pow yższem  narzędziem , karta geognostyczna z a g łę ­
b ia  w ęglow ego w Okręgu Z achodnim  G órnictw a R ządow ego-
20) J. E p ste in  z Soczew ki, P ow iatu  G ostyńskiego: trzyd zie­
śc i gatuuków  rozm aitych  papierów  piśm iennych i drukowych-
21) J . Czarnowski z C hylić, P tu  W arszaw skiego: 20 funtów  
chm ielu; 22) B H antke z D rybusa, P tu  Łow ickiego: p sz e ­
n icę, tak  zwaną bandom ierkę, w czerwonej plew ie, bezostnej 
żyto , krzycę, z odm iany P rohsteier pochodzącą, runo c a łk o ­
w ite w ełny, z tryka rocznego, z  wagą 6 do 7 funtów; 23) J .  
M ałeck i 1 W . Szreder z W arszawy: fortepjan palisandrow y  
z  angielską m echaniką; 24) K. B randel z W arszaw y: fo to ­
grafię , portrety 1 w idoki, aparat fotograficzny nowego sy s te ­
matic, ikonom etr czyli narzędzie , do w yszukiw ania punktu  
f  w !  g n  słu żą ce , now ego w ynalazku; 25) M arja Pajer

W arszaw y: trzy  gorsety, w yrobione w jej zak ładzie; 26)
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A. V etter i Sp: * Warszawy: obicia papierowe; 27) J. Pa- 
ryczko z Warszawy: W arzelnik obozowy nowego wynalazku, 
warzelnik stołowy, porcelanowy i warzelnik kuchenny; 28) 
H. Toeplitz z Budzynia v. Walentynowa, Powiat Gostyński: 
trzy  głowy cukru rafinatu i dwie skrzynki mączki cukrowej; 
29) A. Mac-Leod i Sp: z m. Guberjalnego Lublina: młocar- 
nię żelazną, parokonną przenośną wraz z maneżem, kon­
strukcji własnej, w której tak cepy jak  i klepisko są ru ­
chome, zalecającą się łatwością przenoszenia z miejsca na 
miejsce; 30) Hirschman, Kijewski i Scholtze z Warszawy: 
przetwory chemiczne z kryzolitu grenlandzkiego, a miano­
wicie sodę kalcynowaną, sodę krystalizowaną, glinkę, siar­
czan glinki i ałun; 31) Telesfor Szpadkowski, Budowniczy 
z Warszawy: grabie Howarda, ulepszone w ten sposób, iż 
wszystkie części takowych, wyrabiane dotychczas z żelaza 
lanego i przeto w kraju tutejszym niedosyć praktyczne, za ­
mienione są konstrukcją, wyłącznie z żelaza kutego wyko­
naną; 32) J . Kisielnicki z Stawisk, P tu  Łomżyńskiego: mąki 
pszennej dwa gatunki i mąki żytniej, również dwa gatunki; 
33) L. Kronenberg z Warszawy: cygara, papierosy, tytunie 
i  tabakę; 34) Ks: J. Dolinowski z Hańska, P tu  Budzyńskie­
go: ul ramowy własnego pomysłu; 35) A. Kantor z W arsza­
wy: wyroby introligatorskie, a  mianowicie, oprawione trzy 
dzieła; 36) W. Maringe z Dachowa i Kuznocina, P tu  Ło­
wickiego: mąkę kaszkową, pszenną i żytnią, kaszkę pszenną, 
ser kartoflany, krochmal, mączkę kartoflaną czyli puder, 
żyto Egipskie, pszenica Banacka i jęczmień Francuzki; 37) 
A. Stoltzman z Warszawy: parę chomont, siodło, kufer po­
dróżny, torbę myśliwską i inne drobne wyroby galanteryjno- 
siodlarskie; 38) A. W ernitz z Warszawy: 4ry klarnety n a j­
nowszej konstrukcji, 2 oboje, 2 fagoty, 3 trąby wentylowe, 
dwie waltornie wentylowe i trombon cugowy; 39) J. H. Lied- 
ke  z Warszawy: skóry lakierowane, safjanowe i inne; 40) 
T. W eigt z Warszawy: różnego gatunku kapelusze męzkie 
i damskie; 41) J. i F r: bracia Bocheńscy, oraz F. Wielo- 
głowski, z Rudy-Malenieckiej, P tu  Opoczyńskiego: rudę że­
lazną wraz z pokładami skał, pod któremi takowa się znaj­
duje, surowiznę w wielkich piecach otrzymywaną, pół-pro- 
dak t pudlowy, żelazo walcowane w różnych próbach, wę­
giel drzewny i drzewo do jego wytworu używane, glinkę 
ogniotrwałą i wyrabianą z niej na miejscu cegłę; 42) St: 
Pfeiffer z Warszawy: skóry rozmaitego gatunku, a miano­
wicie: skórki cielęce na obuwie damskie i męzkie, skórki 
kozłowe, skóry końBkie na sposób Hamburgski garbowane, 
na  obuwie, tudzież skóry wołowe podeszwiane; 43) F. Woy- 
szycki z Warszawy: czaprak na konia z włosa białego an­
gielskiego, brzegi fedrowane, kapelusze miękkie szare, z k ró ­
lików francuzkich, kapelusze fedrowane włosiem, kapelusz 
jedwabny z materjału krajowego, kapelusze z włosów zaję­
czych; 44) J. P ik z Warszawy: narzędzia fizyczne i m echa­
niczne; 45) J. Wolski z Sadkowa-Duchownego, P tu  W ar­
szawskiego: pszenicę ozimą i ja rą , rzepak letni i koniczynę 
pastewną; 46) J. H. Gertz z T ataru  pod m. Powiatowem 
Bawą, kilka sztuk kortu; 47) K. Osterloff, z Grochowa pod 
Warszawą: 12 butelek różnych likierów; 48) A. Hesse z W ar­
szawy: kareta podwójna simple, kareta podwójna suta, po­
wóz podwójny, tak  zwany W iktorja, parę chomont, fasonu 
ruskiego, parę chomont fasonu angielskiego, parę Bzlei fa­
sonu węgierskiego, dwa siodła męzkie; 49) E. Wedel z W ar­
szawy: czekoladę w paczkach, czokoladę i kakao tarte 
w wielkich tabliczkach, rozmaite wyroby z czokolady w pu­
dełkach, elewacja w kształcie pomnika z samej czokolady; 
50) J. M. Zeitler z Michałowa, P tu Olkuskiego: d rut żela­
zny w rozmaitych gatunkach, żelazo walcowane w sztabach, 
węgiel kamienny, rudę żelazną; 51) Wilhelm Hordliczko 
z Rogoźnika, P tu  Olkuskiego: 4ry sztuk sztuf galmanowych 
i  4 sztuk sztuf rudy żelaznej; 52) Wilhelm i Edward bracia 
Hordliczko, z fabryki Czechy, P tu Łukowskiego: 4ry sztuki 
wazonów ze szkła kryształowego, kolorami i złotem ozdo­
bionych, 10 sztuk różnych naczyń ze szkła kryształowego 
kalorowego, 20 sztuk różnego szkła stołowego kryształowe­
go, 4ry sztuki cylindrów szkła taflowego, 10 sztuk tafli czyli 
azyb do okien: 53) J. Mieczkowski z Warszawy: fotografje 
w 'pew nei oznaczonej ilości, oraz wszystko to, co się wy­
konywa dotąd w tej gałęzi w kraju tntejkzym; 54) A .Krall
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i Seidlcr z Warszawy: dwa fortepjany palisandrowy i orze­
chowy, z mechaniką angielską; 55) K. Frblich z m. Guber- 
njalnego Radomia: rozmaite gatunki skór wypraw-nych, 
a mianowicie: skóry wołowe, krowie i cielęce; 56) IŁ Dom- 
browiez z Dobrowoli, P tu Marjampolskiego: siemie czyli nasie­
nie wielko-lnu i luu pospolitego, łodygi tychże lnów, włókno 
wielko lnu, włókno lnu pospolitego, po motku przędzy grubej, 
średniej i cienkiej, tkaniny z tej przędzy surowe; 57) S. F r: 
i St: Kotkowscy z Bodzechowa, P tu  Opatowskiego: turbinę że­
lazną, 4 piasty żelazne do wozów gospodarskich, 4 mniejsze 
piasty do bryczek, dwa kółka do pługów; 58) R z:R ad:S t: Cie­
chanowski z Gródźca, P tu Opatowskiego: trzy słoje cementów, 
4ry odlewy cementowe ozdób architektonicznych, dwa blo­
ki cementowe dla poddania pod próby wytrwałości i siły,, 
dwa piaskowce spojone cementem, dla poddania pod próby 
spójności; 50) Rudolf Wisnowski z Warszawy: ośm bute­
lek likierów, cukry pomadewe, ciasta na sposób angielski;, 
60) Wł: Romanowski, z Warszawy: powóz miejski.

W Y K A Z  
Artystów Sztuk Pięknych, którzy W arszawskiemu Komite­
towi powszechnej wystawy Paryzkiej r. 1867 złożyli dekla­
rację, co do wysyłki swoich utworów na tęż wystawę: 
1) S. Kowalski, Artysta-Rzeźbiarz, z Warszawy: szkatułkę 
z drzewa do biżuterji, roboty snycerskiej; 2) F. Brzozow­
ski, A rtysta-M alarz, z Warszawy: dwa obrazy z widoków 
krajowych, olejno malowane; 3) W. Gerson, A rtysta-M alarz, 
z Warszawy: obraz olejny „Opłakane Apostolstwo" i „Król 
W ładysław Łokietek tułaczem"; 4) A. Kolasiński, Artysta- 
Malarz, z Warszawy: obraz olejno malowany, przedstawia­
jący Kwiaty; 5) F . Sypniewski, Artysta-M alarz, z W arsza­
wy: obraz olejno malowany, przedstawiający „Chrzanowską;" 
6) J. Kossak, Artysta-M alarz, z Warszawy: akwarelle, targ 
koński na Pradze i powrót Kozaków Kubańskich z wypra­
wy; 7) A. Schouppe, Artysta-M alarz, z Warszawy: Kraj­
obraz olejny na płótnie, przedstawiający rzekę W isłę w z i­
mie pod Warszawą; 8) F . Kostrzew ski, A rtysta-M alarz, 
z Warszawy: obraz olejny Scena wiejska; 9) J . Simmler, 
Artysta-M alarz, z Warszawy: Zgon Królowej Polskiej B ar­
bary Radziwiłłównej; P o rtre t kobiety w całej figurze; Jadw i­
ga Królowa Polska posądzona o niewierność małżeńską, 
składa przysięgę niewinności przed Janem  z Tęczyna, wy­
branym przez nią do obrony przed sądem; 10) A. Lesser, 
Artysta-M alarz, z W arszawy:!W anda, podanie krajowe z cza­
sów pogańskich; Skarbek-Habdank w poselstwie z Głogowy 
do Cesarza Niemieckiego H enryka IVgo r. 1109; u )  J. Bro­
dowski, Artysta-M alarz, z Warszawy: obraz rodzajowy z ży­
cia wiejskiego. (Dz: W.)_______________

— Onegdaj, w ruskim klubie dany był świetny bal, 
który JW. Hrabia Nam iestnik raczył zaszczycić swą 
obecnością.   (©• War.)

—  Zawiadomienie od Zarządu Żeglugi parowej. —  

W m yśl artykułu l i g o  odnowionego pod dniem 1 L u­
tego 1861 roku kontraktu spółki Żeglugi parowej na 
rzekach Królestwa Polskiego, w dniu 1 Marca b. r. 
o godzinie 4tej po południu, w Biurze Zarządu, Że­
glugi parowej przy ulicy Solec pod Nrera 2,948 w za­
budowaniach fabryki machin Żeglugi parowej exystu- 
jącem, odczytane będzie ogólne sprawozdahie z  czyn­
ności tejże spółki za rok 1865, do uczestniczenia któ­
remu, Zarząd Żeglugi parowej zaprasza niniejszem  
Akcyonarjuszów tejże spółki. Życzący sobie ucze­
stniczyć na tern posiedzeniu, raczą w przeciągu czasu  
od daty niniejszego ogłoszenia do dnia 26 Lutego b .r . 
złożyć w Biurze Żeglugi parowej posiadaue przez sie­
bie Akcje od godziny 9tej z rana do 3ciej po południu  
(wyjąwszy dni świąteczne), które to Akcje przyjmo­
wane będą za kwitami sznurowemi, mającemi posłu­
żyć za dowód nabytego prawa do uczestniczenia na 
posiedzeniu.— W W arszawie, d. 3 (15) Lutego 1865 r.

(D. War.)
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— Ogólna dążność uczynienia nauk, mianowicie 
też przyrodniczych, dla każdego wieku niemal i sta­
nu przystępuemi, sprawiła, iż wielu uczonych pisa­
rzy obcych wzięło się do wypracowania dzieł popu­
larnych. Niejednemu na pozór praca taka łatw ą 
wydawać się może, w istocie jednak dzieje się ina­
czej, gdyż łatwiej daleko wyłożyć obszernie i szcze­
gółowo przedmiot jak i ludziom do tego wykładu od­
powiednio przygotowanym, niż treściwie i pobieżnie 
przedstawić go tak, żeby każdy zrozum iał o co rzecz 
idzie. Wszystko to stosuje się tak  dobrze do p rele­
kcji popularno-naukowych jako  'i dzieł w tym duchu 
pisanych. Niemcy, Francuzi, szczególniej stara li się
0 wydawnictwo takowych dzieł, ale wśród znacznej 
ilości owych niby popularnych dzieł, zaledwie kilka 
w zupełności odpowiedziało założeniu. Z tych jesz­
cze przed innem i pierwszeństwo przyznać należy 
Xiędze przyrody  Dra Fryderyka Schedlera, zawiera­
jącej w sobie Fizykę, Astronomję, Chemję, Minera­
logie, Geplogję, Botanikę, F iz jobg ję  i Zoologję. Dzie­
ło to w języku niemieckim napisane, w ciągu kilku 
lat, 14 doczekało się wydań i na wszystkie niemal 
Europejskie języki przełożone zostało. Przedsiębier- 
czy xięgarze nasi PP. G ebethner i Wolff, zamierzyli 
przysłużyć się lite ra tu rze  wydaniem w polskim j ę ­
zyku tak  szacownego dzieła i powierzyli tłomacze- 
nie jego uczonym naszym badaczom nauk przyro­
dniczych, Professorom: Ciszewskiemu, Berdau, Wer- 
mińskiemu i Wałeckiemu. Przekład ten dokona­
ny podług ostatniej edycji oryginału, licznemi przy­
pisami odnoszącemi się do kra ju  naszego przez t łu ­
maczy zbogaoony, już ukończony został i druk pier 
wszego tomu rozpoczęty. Dzieło to 976 drzeworyta­
mi zdobne, stanowiące 2 tomy, wyjdzie w 6 zeszy­
tach, z których każdy osobny obejmując przedm iot,od­
rębną całość tworzyć będzie i oddzielnie sprzedawa­
nym być może. Widzieliśmy już  kilkanaście druko­
wanych arkuszy tej xiążki i niemożeiny jak  tylko 
najw iększe'oddać pochwały staranności wydania. Pa­
pier bowiem jes t piękny, d ruk  czysty nowemi czcion­
kami i drzeworyty podług klisz zagranicznych bar­
dzo dokładnie odbite.

—  Przed kilku miesiącami ostrzegaliśmy czytelni­
ków, że przy ćwiczeniach artylleryjskich, a mianowi­
cie strzelaniu z dział kulami, napełnionemi palną ma- 
terją , nieraz zdarza się, że kule takie wpadają g łę ­
boko w ziemię, a po kilku znalezione leciech, przy 
meostroźnem obejściu się z niemi, bywają przyczyną 
nieszczęśliwych wypadków, skutkiem  bowiem uderze- 
odł ° ^ ara!e“ lulj 0 ziemię pękają i ran ią  liib zabijają 
sm,am Żelaza. We F rancji m iał niedawno miejsce 
Iopo ? wypadek, który posłużyć może za naukę, jak  da-
ia c rZ l r?ofnym W t.akich razach być należy. Przed 10 
jeszcze laty pewien wieśniak z okolic Paryża, kupił 
dla zabawki dzieci od wyrobnika bombę, k tó rą  ten za- 
Pewue znalazł na polygonie Vincefiskim. Dzieci ba- 
wiły się bombą, taczały m ą po piasku, po podłodze
1 Jakoś szczęśliwie obeszło się bez przypadku, późoiej 
Porzuciły tę  niebezpieczną zabawkę, i d o p iero  tera z  
żona wieśniaka gdzieś w kącie tę  bombę wynalazła, 
a że Jej trzeba było podeprzeć trzon na kominie, 
Podłożyła ową bombę, kula rozgrzana ogniem pękła, 
zraniła śm iertelnie 14-letnią córkę wieśniaczki oraz

i jej syna i zrządziła pożar w domu, i to wszystko przez 
nieostrożność owych wieśniaków.

— Gospodynie Warszawskie nie małego doznają 
kłopotu gdy przyjdzie urządzać obiady przez czas 
czterdziestodniowego postu. Ryby w ogóle, a tem  b a r­
dziej w tym  roku, z powodu utrudnienia połowu, są 
drogie, a wym agania gastronomiczne panów mężów 
nie lada czem zadowalać się dają. Bodaj to owe czasy 
gdy podpłomyki uważano za wykwintną potrawę. Z ró ­
żnych pism starych autorów XV. wieku widzimy, że 
udziec barani uchodził wówczas za przysmak nie lada, 
a gęś z grochem i z jagłam i, to tylko od wielkiego

. dzwonu na stole się pokazała. Do uczty już niczego 
n iebrakło  jedno piwa, k tóre w donicy z natartym  
pieprzem i grzankam i zastawiono, wszakżeż R ej je ­
szcze mówił:

Przy kominie z  g rza n ką  czasza,
Jest rodzona ciotka nasza.

W wieku XVltym, to już co innego było. Pani żona 
m usiała z rana  nagotować gram atki, na obiad dać 
zupkę z mięsa różnego z dodatkiem jarząbka  albo 
cietrzewia , o które wówczas nie było trudno. Reszta 
obiadu składała się z grochu z  wędzonką, z kapłona 
kluskam i garnirowanego lub kaczki z  kapustą. R ó­
żnego rodzaju pieczeń, wówczas już podawaną była 
z sosem śmietanowym, a  na słodkie, raczono się ja ­
błuszkami pieczonemi lub warzonemi albo nareszcie 
przez durszlag przecedzonemi. U Panów, rzeczy in a ­
czej się działy; tam  przed obiadem umywano ręce 
z pewną ceremonją, a starszy sługa z białą laską k a ­
żdą potrawę, przez pacholika niesioną, wprowadzał 
pompatycznie. W ykwintne same z siebie potrawy, 
przyozdabiane były złoceniami i różnych kwiatów na­
śladowaniem. W spomniany już przez nas R ej w „ży­
wocie poczciwego człowieka41 opisuje owe barauy zło­
te, lwy, kury z różnemi kwiatkami, a potrawa za dja- 
bła nie stoi wraz z saporem, od którego człowiek sapi 
i stęka. Znano już wówczas różne, dziś tak  nazwane 
delikatessy, a mianowicie: kapary, oliwki, limunje, 
pomarańcze, m arcepany i ser parm ezański. Przy ucz­
tach nieobyło się bez muzyki, k tó rą  nadworne zwykle 
kapele wykonywały. Zastawy stołowe, jako to pó ł­
miski, były wytworne, i na takowe to przybory powsta­
wał później Krzystof Opaliński w „Satyrze na zbytki41, 
gdzie powiada:

Uważ naszych starych,
O wykwintność nie dbali ani o papinki,
Najadł się s  g lin y  potraw.

Rzecz jasna, że przez glinę  rozumie nie potrawy* 
ale prostą farfurę, k tó ra  służyła na ich podawanie 
Dalszy rozwój sztuki kucharskiej, powszechnie jest 
znany, a dziś najwykwintniejsi gastronomowie się 
zgadzają na to, że umiejętnie zastosowana kuchnia 
francuzka z miejscowemi naszemi potrawami, n a j­
praktyczniejsze wydaje rezultaty.

— Pomimo dość upowszechnionego używania win 
Francuzkich z krzywdą W ęgierskich, k tóre u nas d a ­
wniej w takiera były poszanowaniu, dość jeszcze u nas 
os Ód święcie pilnujących się zdania nullum vinum nisi 
Rungaricum , a  ceniących głównie takie wino, k tóre  
in Polonia educatum było. Mamy też jeszcze kilka 
tych wychowawczych zakładów, k tóre dawne tradycje 
szanując, a brzydząc się fałszem, tylko czyste, zdrowe
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wino hodują w różnych gatunkach od niepamiętnych lat, 
i  po sumiennie oznaczonej sprzedają je cenie. Do takich 
akładów należy także słynna z dobroci win i rzetel­
ności cen, pewno najstarożytniejsza w Warszawie pi­
wnica P. Fu/dera, ciekawa nietylko, z powodu szla­
chetnych skarbów jakie zawiera, ale nawet ze względu 
na jej powierzchowność. Owe ciężkie drzwi żelazne, 
owe mury czarne zupełnie a szklące się, owe półki 
dębowe, na których za firankami grubo kurzem po­
krytej pajęczyny, spoczywają mchem porosłe różnych 
kształtów poważne gąsiorki, pękate bańki i wysmu­
kłe bocianki, co nietylko Sasów ale i XVI wiek pamię­
tają, owe liczne szeregi butelek i rzędy statecznych 
beczek i antałków. Wyprawia też Pan Fukier tran- 
sporta swoich win po zagranicę Polski, nietylko do 
różnych krajów Europy, ale do Azji, do Afryki (do 
Egiptu), jak o tem w swoim czasie donosiliśmy.

—  Wiskitki, dnia 13 Lutego 1866 r.— W tych dniach 
Kościoł Parafjalny w mieście Wiskitkach, wzbogacony 
i upiększony został nowym Ołtarzem pod wezwaniem 
W szystkich  Świętych. Przed kilku miesiącami po­
wzięta i objawiona myśl wzniesienia Ołtarza, została 
urzeczywistnioną; dobrowolne ofiary Parafjan zaczę­
ły się zgromadzać; dzieci nawet drobne, niosły swój 
grosz zapracowany; a wezwany P. Fetter z Warszawy, 
podjął się wspomniony Ołtarz wystawić podług ry­
sunku przez niego zrobionego, i z całą sumiennością 
i znajomością swej sztuki, tak pod względem pędzla, 
jakoteż i rzeźby, ustawił takowy w dniu3 Lutego r.b.; 
a  w następny dzień wysłuchał wraz z ofiarodawcami 
Wotywy przed tym Ołtarzem odprawionej, gdzie lud 
wylewał łzy radości na podziękowanie Wszechmocne­
mu BOGU, za czyn dokonany. Za taką bezintere­
sowność, pilność i dokładność w tym przedmiocie 
PanaAWter, w imieniu Parafji, składam mu podziękę 
w słowach: BÓG Ci zapłać.— X. Pieńkowski, Pro­
boszcz Wiskitski._____________ _____

— Dnia 15 b.m., o godz: 2giej po południu, zakoń­
czyła życie doczesne po długiej i ciężkiej chorobie, 
ś. p. Julja-Justyna z Karnkowsldch Piwnicka. Pogrą­
żone w żalu Dzieci, Wnuki i Prawnuki, zapraszają 
Krewnych, Przyjaciół i Znajomych, na exportację 
zwłok, w dniu jutrzejszym, o godz: 4tej po południu, 
z domu własnego Nro 413 g, na cmentarz Powązkow­
ski; oraz na Nabożeństwo żałobne za spokój jej duszy 
w dniu 19tym b. m., to jest w Poniedziałek o godzinie 
lOtej z rana, w Kościele XX. Reformatów, odbyć się
mające. (2,398.)

— Pojutrze, o godz: 8Va rano, odbędzie się w Ko­
ściele po-Karmelickim na Krak:-Przedm:, żałobneNa- 
bożeństwo, za duszę ś. p. Marji z Plebanowskich. Igo 
ślubu Mandzelowskiej, 2go Symonowicz.— J.M. (2,419.)

— W dniu 4tym b. m., w Cerkwi Prawosławnej Śtej 
TRÓJCY na Podwalu, przez Xiędza Jarockiego, pobło 
gosluwiony został związek małżeński pomiędzy W. 
Alexaiidrein Adasińskim Obywatelem i Elżbiet^1 (?«- 
leuicz, Córką Podpułkownika Wojsk Cesarsko Ros- 
syjskich, w obec licznie zebranych Przyjaciół, którzy 
zapylali pokorne modły do PANA Zastępów, by tej 
Młodej Parze,, w nowej drodze życia, raczył pobło­
gosławić.

— Przypominamy, że jutro w auli Szkoły Głównej
0 godz: lej z południa, odbędzie się szósta prelekcja 
Historji Literatury Europejskiej z XlXgo wieku, 
przez Dra Filozofji Lewestama.

— W Resursie Kupieckiej, dnia 20 b. m., to jest 
we Wtorek, drugą prelekcję będzie miał Profesor 
Szkoły Głównej P. Nikodem Pęczarski o godzinie 6tej 
wieczorem; wykładać będzie „O elektryczności sta­
tycznej, dynamicznej i jej zastosowaniu11. Bilety 
sprzedawane będą jak poprzednio, w Poniedziałek od 
godziny 3ej do 7ej wieczorem i we Wtorek od godziny 
3ej po południu, do rozpoczęcia się prelekcji.

— Wykład publiczny Prof: Dra Wisłockiego, o po­
wietrzu, jego własnościach, mianowicie temperaturze
1 jej wpływie na świat organiczny i społeczny, będzie 
miał miejsce w Środę dnia 21 b. m., o godzinie 6ej 
wieczorem jak zwykle.

— Na Wystawę Towarzystwa Zachęty Sztuk Pię­
knych, przybyły obrazy: Kossaka: Pięć akwareli, 
przedstawiających konie; Bonara\ Portret, pastel; 
Sypniewskiego: Obrazek z czasów Zygmuntowskicb. 
olejny.

— Wczorajszy koncert P. Seroaiśgo, zaszczycony 
obecnością JW. Hrabiego Namiestnika, zgromadził 
całe wyższe towarzystwo tutejsze, które częstemi okla­
skami dawało znakomitemu Artyście dowody uznania 
jego talentu i spółczucia dla młodziutkiego jego syna 
i zapewne dziedzica jego zasłużonej sławy. P. Servais 
odegrał z towarzyszeniem fortepjanu (P. Dressier) 
i orkiestry Instytutu Muzycznego pod dyrekcją Pro­
fesora Studzińskiego, przy udziale P. Goebelta., człon­
ka orkiestry Wielkiego Teatru i Profesora Instytutu 
Muzycznego, fantazję „Lestocqu, fantazję z „Hugono- 
tów“, oraz z synem unisono dwie pieśni Glinki, 
które na żądanie powtórzyli, młody zaś Józef Servais 
wystąpił z warjacjami z „córki Regimentu11. W tym 
poranku nadto przyjęli udział Panna Kwiecińska, któ­
ra wykonała cavatinę z „Kopciuszka1*, a P. Filleborn 
śpiewał arję z „Traviaty“ i 2 »Balu Maskowego11; 
publiczność zawsze na młodych naszych Artystów ł a ­
skawa, życzliwemi przyjęła ich oklaskami.

— W dniu 24 Lutego r. b. w mieście Rawie na do­
chód tamtejszej Ochrony Sierot, danym będzie koncert 
Amatorski.

— Donosiliśmy przed kilkoma dniami, że tak ży­
czliwie przez publiczność przyjmowana lubo od półro- 
ku dopiero pracująca na scenie Teatru Rozmaitości 
artystka, Panna Teofila Kwiatkowska, ma zamiar opu­
ścić tęż scenę. Dziś dowiadujemy się, że Dyrekcja 
Teatrów, dbała zawsze o rozwój sceny, nie chcąc jej 
pozbawiać tak już widocznego talentu, Pannę Kwia­
tkowską zatrzymała i policzyła do grona tutejszych i 
artystów.

— W Teatrze w Płocku, przybyły z Warszawy a r ­
tysta dramatyczny P. Bolesław Nowiński, wystąpił do­
tąd w lOciu rolach gościnnych, a między.innemi w dra­
matach: Paramedęs, Dymitr i Mar ja , Zycie Szulera, 
w tragcdji List Żelazny i t. d.

— Panie Redaktorze! Ponieważ Kur je r  Warszaw­
ski pilnie uważa na wszystko^ co publicznego dobra 
i wygody ogółu się dotyczę, i chętnie każdą myśl 
w powszechnym interesie podnosi, nie od rzeczy bę­
dzie może zwrócić uwagę na chodnik kamienny na
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Krak:-Przedmieściu wprost figury MATKI BOSKIEJ, 
w którym takie są doły, że nogę łatwo złamać można, 
a że tam właśnie ruch przechodzących jest ciągły, 
o wypadek wi§c nie trudno, dla tego poczytuję sobie 
za obowiązek przestrzedz, aby temu złemu wcześnie 
zaradzić.—A. S.

— Zapis na kurs Szermierstwa i Gimnastyki, roz­
pocznie sie z dniem jutrzejszym i trwać bedzie przez 
dni trzy, w Zakładzie przy ulicy Senatorskiej, w pa­
łacu Hr: Ordynata Zamoyskiego.

— Z nastaniem postu, pączki zastąpione zostały 
obwarzankami piwnemi, które chłopcy obnoszący ta ­
kowe, ogłaszają donośnym głosem „Obwarzanki pi- 
wne.“

— Z Zamościa donoszą: iż ciągła odwilż przepla­
tana deszczem uniemożebnia wszelki dowóz, i niema­
ło przyczynia sie do bezustannego podnoszenia się 
cen zboża.

— Fabryka Bodzechowska PP. Kotkowskich (Po­
wiat Opoczyński) wykonywa obecnie turbiny o sile 
100 koni według modeli nowo z zagranicy sprowa­
dzonych, oraz walce nowego systemu, do fabryk 
w Rzucowie.

— Jan Żurkowski, b. Artysta baletu, iidziela lekcje 
tańców. Mieszka przy ulicy Bednarskiej Nro 2814«, 
w domu parterowym W. Banzemera, wprost łazienek 
W. Majewskiego. Nad drzwiami mieszkania Nr 18.

(16,699.)
— Złożono w Redakcji Kurjera Warszawskiego od 

J. L. rs. 1 dla sparaliżowanego Jakóba Szymańskiego, 
rs. 1 dla wdowy Dąbkowskiej przy ulicy wązki Dunaj 
Nro 154 i rs. 1 dla wdowy Narbut Nro 2814.

— WBruxelli, we Czwartek 15go b. m., jedni Arty­
ści Włoscy dawali w Teatrze narodowym już ostatnie 
widowisko pożegnalne, zaledwie po miesiecznem wy­
stąpieniu, kiedy inni pod dyrekcją P. Bagier, Dyre­
ktora Opery cesarskiej w Paryżu, rozpoczynali przed­
stawienia operą Semirainis.

Wiadomości Zagraniczne.
BELGJA. Bruxella , 13 Lutego. Dziś odbyło sie tu 

uroczyste doręczenie Królowi Leopoldowi II. orderu 
Podwiązki, przysłanej mu przez Królowe Angielską. 
Uroczystości tej dopełnił Wicehrabia Sidney, Wielki 
Szambelan Dworu Królowej. Indep. Belge zamieszcza 
szczegółowy opis tej ceremonji. {Ind. Belge).

FRANCJA. Paryż, 12 lutego.— Ostatnie korres- 
pondencje z Ameryki Północnej zgodnie donoszą, że 
nadzwyczajne wzburzenie wywołane tam przez kwestjg 
Amerykańską, ustąpiło miejsca spokojniejszemu uspo­
sobieniu i chłodniejszemu poglądowi na rzeczy. Zda­
je sig zatem być prawdopodobuem, że kwestja pomie- 
niona nie tak prędko znowu wyjdzie na na stół, zw ła­
szcza że i rząd i kongres Stanów Zjednoczonych ma­
ją  wiele do czynienia z niezliczonęmi kwestjami we- 
wnętrznemi.—Jenerał Crawford, jak zapewnia jeden 
z wiarogodnych korrespondentów New-Yorkskich, nie 
będzie oddany pod sąd, gdyż tego, równie jak i jego 
aresztowania nie domagał się Pan Montholon, ale zo­
stanie internowany w forcie Jackson, dopóty dopóki 
tego wymagać będzie stan rzeczy. —Pomiędzy depu­
towanymi mówią, iż oppozycja zamierza podać pro­
jekt do kontr-adresu, lub przynajmniej doręczyć ob­

szerną poprawkę komisji adresowej Ciała Prawodaw­
czego. Do kroku tego, którego głównym celem ma być 
domaganie się rozwoju swobód konstytucyjnych i roz­
brojenia, przyłączają się także niektórzy członko­
wie stronnictwa środkowego, jak Buffet, Segris, Mar­
tel i Jaure. Ma się rozumieć, że komisja nie weźmie 
nawet pod rozwagę owego kontr-adresu.— Dalej sły­
chać, że P. Berryer gotuje się do wielkiej mowy, któ­
ra będzie niejako jego testamentem politycznym i 
zamknięciem zawodu obrońcy legitymiczności.—Hr. 
Chambord, stracił w tych czasach jednego z swych 
najzaufańszych przyjaciół, Księcia Blacas, który 
w młodym wieku umarł w  Wenecji.—Wielka wystawa 
między-narodowa przewyższy zupełnością nadsyła­
nych produktów i wyrobów wszelkie poprzed­
nie wystawy. Nawet narody, które dotychczas 
uporczywie zamknięte były przed przystępem cywili­
zacji Europejskiej, gorliwie zajęte są przygotowania­
mi, aby w 1867 r. godnie mogły zaprodukować swe 
wyroby przed światem. Aby ułatwić porównanie ko­
misja przyjęła w tym celu oddzielny systemat klassy- 
fikacyjny i poleciła, aby odpowiednie działy wystawy 
obok siebie leżały. Każdy z krajów otrzyma prze­
strzeń, ozdobioną fasadą, przybraną w narodowym 
stylu architektonicznym. Maroko i Tunis już na­
desłały plany i rysunki w tym celu. Szczególniej ła- 
dnemi zdają się być sale do umeblowali, strojów na­
rodowych, narzędzi używanych w rozlicznych k ra ­
jach i t. p. Żywość kolorów, lekkość i piękność ara- 
besków czynią zaszczyt rysownikowi Alfredowi Cha- 
pour. — Najtrudniejszem zadaniem komisarzy jest 
rozdział odpowiedni przestrzeni, która dla wszyst­
kich narodów zdaje się za szczupłą, szczególniej Ame­
rykanie utrzymują, że wyznaczona im przestrzeń jest 
bezwarunkowo za małą, i podobno zajmują 3ię pro­
jektem wybudowania dla siebie własnym kosztem 
pawilonu.— Cesarzowa polowała onegdaj z Xiężną 
Metternich w Marły. Ubito 79 sztuk zwierzyny.—Żo­
na Jenerała Prim udała się do Lizbony.

(Nordd.-All.-Zeit.)
PRUSSY. (Nordd. Ali. Zeit. z d- 15 b. ra. zawiera 

artykuł osnowy następującej:Niektóre dzienniki poda­
ły wiadomość, iż Ministerstwo Stanu na ostatniem 
posiedzeniu zajmowało się stanowiskiem rządu wzglę­
dem sejmu. Jak nas zapewniają z dobrego źródła, 
wiadomość ta  jest błędną; owszem sprawy zagranicz­
ne były przedmiotem narad, a mianowicie wyprawa 
do bieguna północnego i kolej żelazna przez St. Go- 
thard.—Wrażenie wywołane decyzją Sądu Najwyższe­
go pruskiego, w przedmiocie pociągauia Deputowa­
nych do odpowiedzialności za mowy w Parlamen­
cie, nie zmniejsza się. Pan Uhden pierwszy Prezes 
sądu oświadcza publicznie, za fałszywy i zmyślony 
fakt głoszony przez lewą stronę, że Prezyrlujący 
w sądzie głównie dla uzyskania większości na korzyść 
decyzji, przybrał do sądu dwóch zastępców. Dzienniki 
pruskie roztrząsają całą tg kwestję z zupełną swo­
bodą. (Ind. Belge).

WŁOCHY. — Papież przesłał Królowi Wiktorowi 
Emmanuelowi list, spółubolewający, a powodu zgonu 
młodego Księcia Moutferratu. Jego Świątobliwość do­
nosi w tym liście, iż odprawił mszę żałobną za spo­
kój duszy zmarłego. {Ind. Belge).
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— Gazety Londyńskie obejmują znów straszliwe 
opisy zniszczeń zrządzonych przez teraźniejsze burze. 
O kręt Janc Louden, k tóry  wypłynął z Quebeku w d. 
22 Listopada r. z , uległ gwałtownej burzy w dniu 20 
G rudnia i utracił wszelkie zapasy wody i żywności, 
złożone na pokładzie. W ciągu 14tu dni, cała osada 
składająca bię z 17 ludzi wymarła z wyjątkiem K api­
tana, oswobodzonego przez Holenderską barkę Idda- 
lim beth. Rzecz szczególna, że majtkowie, którzy nie- 
mogącprzetrzym ać trawiącego ich pragnienia,napiwszy 
się wody morskiej, ulegli następnie napadom szaleń­
stwa. Z drugiej strony, okręt Szkocki Cunard, długą 
burzą miotany, zagłębił się o tyle na mieliznach, że 
część osady zdołała się uczepić sterczących nad po ­
wierzchnią wody masztów; po kilku dniach niesłycha­
nych cierpień, spowodowanych przez zimno, głód i 
bezsenność, zmuszeni zostali żywić się ciałem zm ar­
łego kucharza okrętowego, i tym sposobem dotrzym a­
li do chwili, w której sta tek  Paul-Martin, przypadko­
wa tam tędy płynący, zabrał ich na swój pokład.

—  R o z m a it o śc i. — Na balu kostiumowym, który 
w końcu ubiegłego karnaw ału m iał miejsce w Mini- 
sterjum  Spraw Zagranicznych w Paryżu, Pani Druyn 
de Lhuys, w ystąpiła w ubraniu z czasów Ludwika 
XVgo, Xiężna Golicyn przedstaw iała Zimę, Pani Er- 
langer Pogodę, Panna Slidell, Angielka, Deszcz (co 
nawiasem mówiąc, bardzo odpowiada klimatowi jej 
ojczyzny). Pani de Saux przybraną była w strój Ce­
sarzowej Chińskiej, jak  najskrupulatniej skopjowany. 
Obelisk Luxorski reprezentowany był przez P. Belin, 
a Panowie Place i Dela porte, odwzorowali na sobie 
płaskorzeźby Niniwy. Podobnyż bal wydanym został 
przez M inistra m arynarki P. Chasseloup-Laubat, ale 
tam reprezentowane były wszystkie typy m arynarzy 
całego świata, w pośród których figurowali prześli­
czni chłopcy okrętowi w osobach najcelniejszych p ię ­
kności Paryzkich. Najbardziej zajął obecnych po­
chód czterech części świata, rozpoczynała go E uro ­
pa, p ięknaPani Bartholony w pysznym allegorycznym 
kostium ie na rydwanie, przybranym  w herby Państw 
Europejskich, otoczone narodam i przedstawianeini 
przez pary przebrane w narodowe stroje ludów E uro­
pejskich. Azją, była znana z wdzięków Pani Rymska- 
Korsakow, (k tórą przed 10 laty mieliśmy sposobność 
widzieć tu  w Warszawie, także na balu kostjumowym); 
łona biła od brylantów i drogich kamieni, k tóre mia­
ła  na  sobie, siedziała w palankinie Indyjskim , zd o ­
bnym w głowy słoniów białych, a poprzedzały ją  z a ­
miast laufrów 4 krokodyle. N astępnie przy dźwię­
kach marszu Afrykanki na wozie złoconym i lwiemi 
skórami okrytym, ukazała się Xżna Jabłonowska w po­
staci Afryki, suknię m iała białąatłasow ą, złotem haf­
towaną, upiętą na zielonej spódnicy, płaszcz pu rpu ­
rowy również cudnie .haftowany, spięty brylantową 
opaską, na głowie pawia z roztoczonym ogonem, c a ­
łego drogiemi kamieniami wysadzonego, a w ręku 
berło złote zakończone pawiem z brylantów i szm a­
ragdów. Afrykę otaczali Abissyńczykowie i Arabowie, 
za którem i na dromaderze bogato przybranym zjawiła 
się Pani de M óntant jako Islamizm w złotym szysza­
ku  i pancerzu, z takąż tarczą z dobytą szablą w je ­
dnej ręce, a z koranem w drugiej. Z pieśnią narodo­
wą odegraną przez orkiestrę, przedstawiła się Ame­

ryka, Panna Carler, w ham aku zawieszonym na 2ch 
drzewach palmowych, otoczona swemi rodaczkami 
przebranem i za różne kraje nowego świata, jak  Gren- 
landję, Kalifornję, oraz Huronami, Indjanam i, czer- 
wonemi skóram i, między którem i zamieszały się 
niedźwiedź, syrena Pani Lafond i szczupak P. Lafond, 
te ostatnie kostjum y miały być bardzo oryginalne i 
bogate. — Dewotka zapytała serdecznej przyjaciółki, 
w jaki sposób ma zam iar przepędzić norę um artw ień 
Wielkopostowych. „Moja najdroższa,” odrzekła przy­
jaciółka z ascetycznem westchnieniem, „Mąż mój już 
mi zapowiedział, ze wszystkie wieczory ze mną spę­
dzić zamyśla.”

Z a d a n i e .
Każdy przyzna,
Żem trucizna,
A le przecie 
Mogę w świecie 
Być i zdrowy 
Przez chęd szczerę,
Lecz środkową.
Zmień literę.

(Z eszły Monogram: Kalina.')

Wiadomości Literackie.
— T y g o d n i k  I l l u s t r o w a n y  Nr 334, wyszedł z dru­

ku i zaw iera:FelixL ojko (z drzeworytem). Kronika tygodnio­
wa. Obraz Śgo Jana i Sgo Stanisława (z drzeworytem). N ie- 
ideały (poezja). Rozmaitości. Przegląd polityki zagranicznej. 
Korespondencja od Redakcji. Korespondencja Tygodnika Illu- 
strowanego. Szkice i typy W arszawskie (z drzeworytem). 
Szachy. Rebus. Kartki z podróży (dalszy ciąg). Komunikacje, 
przemysł i handel. W iecznie, (powieśd), dalszy ciąg.
, J-  ^Wędrowiec, Nr i os, wyszedł z druku i zawiera: 
Święta, (wiersz'z drzeworytem). Szpicberg, przez Karola Mar­
tins (z drzeworytem). Jettatura. Alpejscy zbieracze siana i 
myśliwi (z arna drzeworytami). Ludzie zasługi. Łaźnia i pralnia 
publiczna w Hamburgu (z drzeworytem). Kronika zagraniczna. 
Ruhmkorff (z drzeworytem).

— k i e s y ,  Nr 33, wyszedł z druku i zawiera: Antykwa- 
rjusz, szkic do powieści, przez Mirona. Dwie pieśni, z W ło­
skiego, przekład Alex: Grozy. Edward Kloc, powieść Teodora 
Tomasza Jeża, (ciąg dalszy). Zamek Kielecki, przez W. R o­
dzina Harambaszy, sceny z Bośni, przez Prokopa Chocho- 
louszka, przekład z Czeskiego, (dokończenie). Boska Komedja 
Dantego: Piekło, ustęp z pieśni XX XI, przekład Juljana Kor­
saka. Korespondencja aaasopisma Kłosy, z Paryża, przez W. 
Streszczenie trzeciej publicznej prelekcji Prof: Szkoły Głównej 
Dra F. H. L ew estam a: O literaturze X I X  wieku. Od Wydawcy. 
Ryciny: Antykwarjusz, rysował W . Gerson, (drzeworyt z pra- 
cow'ni Minheymera). Widoki Zamku Kieleckiego (Miedzioryty 
a 1’eau forte Br: Zaleskiego). Boska Komedja Dantego: Piekło, 
pieśń XXXI (Illnstracja Gustawa Dore. Szkic humorystyczny 
W incentego Smokowskiego, (drzeworyt Drążkiewicza).

— K o i l z i n a  Nr 7 wyszedł z druku i zawiera: Bez m i­
łości nie ma rodziny, przez J. Zenowicza. Dumanie w samo­
tności, z pism poety nowo-greckiego Rizo Bangabe, przetłoma- 
czył W ładysław Sab:. Czego szkoła elementarna nauczyć po­
winna, przez Ł. Stara panna, przez Zofję z Brz:. Natura uży­
wa drobnych środków do osiągnięcia wielkich celów, napisał 
Gust: Belke^ Rozmaitości. ________________

DONIESIENIA.
Aparat Parowy Pistorjusz

(9o eprzcdania.
Z powodu powiększenia Gorzelni, jest do sprzedania A pa­

rat Parowy Pistorjusz, na 20 korcy dziennego zacieru, 
z wszelkiem i utensyljami gorzelnianemi, Kieratem czyli Ma- 
neżem, wraz z prasą do robienia Drożdży i lasami drucia- 
nemi, za bardzo przystępną cenę. — Wiadomość u Kupca 
Adama Hodubskiego, róg Xiążęcej i Nowego-Światu. (2400.)
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6 0 0 IE  UWACłl
dla Właścicieli Fryszerek. Fabryk Wyrobów 

Metalowych i Cukrowni,

Czyste odsiarkowanie Koksu.
C o  J e s t ,  J » R  1 ’e e l . n i U o m  w i a d o m o ,

n « J w l f k N Z (J  w a g i *
1) d la  o trzym ania  surowizny wolnej od siarki;
21 d la  nabycia  w ytrzym ałego odlew u i .bez skaz;
31 d la  zyskan ia  przy C ukrow niach większego p rocen tu  
ik ru  tudzież  czystości B uraków , przy m aceracji k tó ry ch , 
a  sie na  względzie ochronę zd row ia  robotnikow , ja k ie  
■zez wyziewy sia rk i, u lega nadw erężen iu .—Zam ów ienia na 
•zadzenie odsiarkow ania K o k su , przyjm uje uprzyw ilejow a- 
j  P a ten tem  E .  H .  T h o m n s e  w W rocław iu, K leinbur- 
sr S trasse  N ro 7. (2375.) .

SPRZEDAZ 
Bydła Domowego

u  W r o c ł a w i u .
W  tym  roku  odbyć się m ający Ja rm a rk  na  konie czystej 
pó ł k rw i, B yd ła  rogatego, Owiec czystej rassy  n a  rzeź 

przeznaczonej, oraz T rzody chlewnej, rozpocznie się dn ia  1 
daja , a  dn ia  następnego , będą  ju ż  W ystawcy m ieli sposo- 
>ność swe zw ierzęta  tak że  drogą licytacji sp rzeuaw ac .

D la  tych, k tó rzy  m ają chęć k o rzy stan ia  z tej sprzedaży, 
irzesłauem  zostanie  wezwanie, aby w krótce, a  najpóźn iej do 
ln ia  Igo K w ie tn ia  t. r. m ające się znajdow ać n a  tej w ysta- 
vie zw ierzęta  u Z arządu  zam eldow ane _ były. M eldowanie 
nusi być dopełnionem  sum iennie i zaw ierać co następu je: 
Etassę, rodzaj, m aść, pochodzenie, w iek zw ierzęcia i szcze­
gólne jakie oznaki, nazwisko wystawcy (właściciela), m iejsce 
Hodowania i podpis m eldującego. F o rm u larzy  po trzebnych 
labyć m ożna od Tow arzystw  R olniczych prow incjonalnych , 
jak  rów nież u  podpisanego Z arządu . _

Przysyłającym  będą  wydawane pośw iadczenia i assekura- 
cje  do w ylegitym owania służące.

W  dniu sprzedaży należy  W ystaw com  donieść, k tó re  zw ie­
rz ę ta  do licy tac ji stanąć m ają. . . . .  , , . ,

O p ła ta  d la  pokrycia  kosztów p rzed sięb ie rstw a , za  każd e  
n a  ta rg  przyprow adzone zw ierzę, będzie  po b ieran ą  stoso­
wnie do przepisów  porządku  jarm arcznego .

W rocław , d. 2 S tycznia 1866 roku.
Zarząd Jarmarczny Szlązkiego Tow arzystw a by ­

d ła  rogatego. (2030).

R E S T A U R A C J A
a T O M A S K A  J A S I Ń S K I E G O  M M
JjW R estau rac ji mojej przy ulicy K ra k o w s k ie -P rz e d - ||| 
|m ieśc ie  i Królewskiej pod Nrem  411, wydawane będąjH g 
Sprócz O b i a d ó w  m ięsnych po kop. 30, O B I A I » A |0 !  
J iP O S T S T E  o r a z  O biady na  porcje, wieczorem  P I E - | g |  
$C1KEŃ w o l o w a  z rożna i wszelkie inne P o t r ą - * ; * *  
l w y  i B f a p o j e . — I f l n z y k ®  w doborowym  k o m p le -S *  
Scie codziennie wieczorem  grywać będzie. S S
* T .  J a s i ń s k i  (2237.) i i

SKRZYPCE, ograne Włoskie,
corrigowane i s s a  r ., przez L ieb ich a  w W ro- 

— cławi u,  są  do sprzedan ia  za rs., 1 0 0 , przy u li­
cy Ś to-K rzyzkiej, czw arty dom od N ow ego-Św iatu, po p r a ­
wej stronie n a  lszem  p ię trze , drzwi N e r 2 , każdodziennie  
do 9ej rano, lub pom iędzy 5 tą a  6 tą  po po łudn iu . (2297.)

j K -  D w i e  K l» « * e .  gniada i k a ­
rt,, p m jM a  sztanow ata, rosłe , powozowe, w ła- 
A  J L j i  sneR° Chowu, są  do sp rzed an ia ;

oraz P o w ó z  i  s z o r y . —W ia ­
domość przy ulicy B ielańskiej i T łom ackiego N er 600 , 
S tan g re ta  S tanisław a. (2 6 1 .) ✓

mm

W  D obrach W ysoce-Pileckiej, G. von K rąm - 
s ta , w Pow iecie O lkuskim , G ubernji R adom ­
skiej położonych, 2 w iorsty od Stacji Kolei 

Żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej Ł azy odległej, w U jejscu 
i T rzebiesław icach 2 i 6 wiorBt od Stacji Z ąb k o w ice , j,est 
do sprzedaży 40 S z t u k  opasów. —Gzichów, dn ia  16 
L u tego  1866  r — Hoenbleln, A dm in istra to r i P e łnom o­
cnik. (2 8 8 6 .)

lYIERllCHVIUO^ położona pod N rem  
2498 przy  ulicy Sm oczej, k ilkanaście  tysięcy 
łokci kw adratow ych sk ładająca , w szersz i głąb 
dwóch domów drew nianych, Oficyna m urow ana 

p iętrow a z Suterynam i i K om órkam i, Ogród owocowy i w a­
rzywny sztachetam i ogrodzony i wszelkie p rzyrządy dom o­
we; rozległość ogrodow a mogąca służyć d la PP. F a b ry k a n ­
tów  M ydlarzy, G arbarzy , Cieśli i t. p , k tó rzy  po trzebu ją  
rozległości.—W iadom ość m ożna powziąć na  gruncie bez po- 
średnictwa- (2384.)

Przyjechali do Warszawy:
A ntoszewski F e lix  Ob: z Garw olina n r 625; Borzewski 

Z dzisław  Ob: z S ieradza n r  613; C zarnowski W inc: z S k ie r­
niewic n r  584; Dom ański E dw ard  Ob: z Łowicza n r  613; P a ­
schalis F e lix  Ob: z Sw ięcin n r  601; R osm an G ustaw  Ob: 
z Czarny n r 1565; Suski Grzegorz Ob: z  L asek  n r  625; Z a ­
w isza W ik to r Ob: z U m iatow a n r  1335.

-Wyjechali: D aszew ski M arceli Ob: do G rabia; H ube 
Stan: Ob: do Falęcina; Krzywoszewski Boi: Ob: do Drwale- 
wa; Okęcki Jó z e f Sędzia do Krobowa; Szymanowski Teofil 
Ob: do Leszna; T urow ski Kaz: Ob: do Lebow a.

Przyjechali z5Ea»ranley: A dler Ludw ik In sp ek to r 
G órnictw a zB erlin a  n r4 i4 ;  D recki W łodz: G órnik z W iednia  
n r  2 5 ; T rubeckoj X iąże R adca S tanu  zW ied n ia  n r6 2 5 ; W en- 
g ler E m il U rzędnik  z W rocław ia  n r 601.

W yjechali Zagranicę: Jurkiew icz L ucjan  Ob: do 
Bydgoszczy; F ilipeus Alex: R adca  Dworu do Berlina; Paw li­
cki Stefan D oktor do W rocław ia; Zajączkow ski M ichał T echnik  
do K rakowa. ___________ ____________________________

Karety, Omnibusy * Poczty Wozowe,
C o d z i e n n i e :

Omnibusy: do R adom ia ogodz: lo e j rano; do L u b li­
n a  o 6ej po południu; do Sochaczew a o 6 ’/ ,  po połud:; do 
B rześcia  L it: o 7ej po po łudn iu .— Karety: do L u b lina  o 
le j  po połud:; do Suw ałk o 2ej po połud:; do R adom ia o 6 '/ ,  
po p o łu d n iu .— W  Poniedziałki, Środy, Czw artki i Soboty, 
W ózkow a do P iaseczna o g odz: ]2ej w południe; w P o n ie ­
d z ia łk i i Czw artki K a re tk i o godz: 6ej wieczorem. 
Hozhtait biegu pociągów na drodze żela­

znej W arszawsko Petersburgshiej.
A) Pociąg k u rje rsk i (kl: I  i II) , wychodzi z W arszaw y o 

godzinie 1 le j rano; s ta je  w W iln ie  ogodz: lOej m. 10 w ie­
czór; sta je  w D ynaburgu o godz: 3 m. 41 rano ; z P e te rsb u rg a
0 g. 7 w ieczór.— Z Landw erow a wychodzi o g. 7 m. 7 rano
1 sta je  w W ierzbołow ie o g . i o m . 2 0  rano ; z D ynaburga o g. 5 
rano ; s ta je  w Rydze o g. 11 m. 2 rano.

B) Z P e te rsb u rg a  pociąg k u rje rsk i (kl: I  i II), wychodzi 
o g. 11 rano ; s ta je  w D ynaburgu o g. l m. 49 w nocy; w W il­
n ie o g. 6 m. 19 rano; w W arszaw ie o g. 5 m. 2 0  w ieczorem .— 
Z  Rygi wychodzi o g. 5 wieczór; sta je  w D ynaburgu o g. 10 
m. 55 w w ieczór.— Z^W ierzbołow a o g. 6 w ieczór i s ta je  
w L andw erow ie o g. 10 m. 33 w wieczór.

C) P o c i ą g  o s o b o w y ,  (kl: I, I I  i l l l ) ,  wychodzi z W  a r- 
s z a w y  ogodz: U  ww ieczór; s ta je  w W iln ie  o g - 1 m. 30 po  
poł:; w D ynaburgu o g  7 m. 36 w wieczór; w P e tersb u rg u  o 
g. 12 m. 10 w pó ł:. — Z Landw erow a wychodzi o g. 12 m. 59 
w poł:; sta je  w W ierzbołow ie o g. 7 m. 35 w wieczór. — Z D y­
n aburga  wychodzi og . 8 m. 33 rano ; sta je  w R ydze o g. 5 m. 6 
w w ieczór. .

D) P o c i ą g  o s o b o w y  (kl: I, I I  i III) , w ychodzi z P e t e r -  
s b u r g a  o g . 5 wieczorem ; sta je  w D ynaburgu  o g. 8 m. 33 r a ­
no; w W iln ie  og. l m 47 po poł:; w W arszaw ie  og. 4 m. 10 r a ­
no .— Z Rygi wychodzi o g. 10 m. 40 rano ; s ta je  w D ynaburgu 
o g . 6 m. 43 w ieczorem .— Z W ierzbołow a wychodzi og . 8 m. 45 
rano; s ta je  w L andw erow ie o g. l m. 46 po południu .
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Ostatnie Wiadomości.
Telegram z Paryża, datowany 15go b. m. donosi, 

że poprzedniego dnia Senat toczył w dalszym ciągu 
rozprawy adresowe. P. Persigny starał się wykazać, 
że instytucje Parlamentarne Anglji nie są właściwemi 
dla Francji: Historja dowodzi, że formy swobody są 
odmienne. Cesarz streścił w konstytucji zasadę swo­
body, a od opinji publicznej zależy rozwinięcie tej za­
sady. — Minister Rouland oświadczył, że teraźniejsze 
swobody wystarczające, gdy tymczasem Margr: Boissy 
był przeciwnego zdania. Po przyłączeniu się Ministra 
Stanu Rouher i P. Persigny do zdania P. Rouland, 
adres jednozgodnie przyjęty został.

„Ostdeutsche-post“ z 15go utrzymuje, że usunięcie 
się Hr. Belcredi, Austrjackiego Ministra Stanu, jest 
rzeczą zdecydowaną. — „Presse“ uważa pogłoski 
o zmianie ministerjalnej w Wiedniu za przedwcze­
sne.—„Pester-Lloyd“ donosi, że wszyscy ministrowie 
Austrjaccy powołani zostali na dzień 16ty b. m. do 
Pesztu. — Arcy-Xiążę Ludwik-Wiktor młodszy brat 
Cesarza, przybył 13go do Pesztu.

„W iener-Abendpost“ zpowoduartykułu„Ham burg:- 
Nachrichten“ o pruskim projekcie unji personalnej 
pisze: Dopóki istnieje traktat Gastejnski, podobne j e ­
dnostronne zapatrywanie się bez przyzwolenia drugie­
go współposiadacza, nie może mieć żadnego zna­
czenia.

Depesza z Madrytu z 14go zawiadamia, że nowo­
narodzony Infant, zmarł. Izby zostały z tego powodu 
odroczone na trzy dni.

Z Nowego-Yorku 3go b. m. donoszą, że Jen: Wei- 
tzel, zaprzecza, iżby wiedział cokolwiek o zajęciu Bag­
dadu. Rząd Związkowy Amerykański uczyni toż sa­
mo.— Wszyscy uczestniczący w sprawie Bagdadzkiej 
zostaną stawieni przed oddzielną Komisją. — Weitzel 
nakazał aresztowanie wszystkich zbrojnych w okręgu 
Riogrande,— Juarez przybył do Texas.

Bank Francuzki zniżył disconto na 4 '/2 pet.
(W.-T.-B., Schf: Ztg).

N auczyciel Tańców Salonow ych  
PIOTA

p o d a je  do w iadom ości p u b liczn e j, ż e  w y u c z a  6ciu 
T ań có w  n a jp o trz e b n ie jsz y c h , w d w u d z ie s tu  k ilk u  

le k c ja c h , O soby k tó r e  w cale  n ie  ta ń c z y ły  i n ig d y  się  n ie  
u c z y ły  i to  do  la t  50c iu  w iek u , z  zas to so w an iem  n a u k i do 
k a ż d e g o  w iek u  osoby. K to  so b ie  życzy  k o rz y s ta ć  z  tak o w ej 
n a u k i, zg ło s ić  się  zech ce  p o d  N e r  11 p rz y  u licy  Ś to -J a ń sk ie j, 
n a  im  p ię trz e  w  oficynie. (736).

Ceny targow e s ło w n y ch  a r ty k u łó w  ży­
w ności n a  w czora jszym  ta rg u  P ią tk o w y m  b y ły  n a s tę p u ją , 
c e :  C o  d o  n a b i a ł u :  M a sła  św ieżego fu n t k. 40; solonego 
k . 30; Śm ietany  k w a r ta  k. 35; T w aró g  k . 10 ; S e r  k row i k. 15; 
J a j  k o p a  k. o o .— C o  d o  d r o b i u :  P u la rd a  k. 50; G ęś z w y ­
c z a jn a  rs. i ;  K aczk a  k. 50 . — In d y k  rs. 2 k. 25; In d y czk a  rs. 1 
k o p . 35. — C o  d'o o g r o d o w i z n y : t a  p o z o s ta ła  w e e n ie  
d a w n ie jsz e j.— c °  d o  z w i e r z y n y :  S a rn a  rs. 9; Z a ją c  rs . 1

rz a b k ó w T a ra  k 1 k ‘ 20; Kwiczoiów Para  k - l5 i J a 'rząD kow  p a ra  k  75, B a ż a n t rs. 4 . - C o  d o  r y b :  S zc z u p a k a  
żyw  go . 4.,; L in a  i K a rp ia  żyw ego k . 25; S zczu p ak i
ś n ię te  fu n t pc. kop: 18; L eszcz  śn ię ty  k. 15; O kon ia  k . 12; 
Ś led ź  sz o t k. 2 % ;  Ś ledź  an g ie lsk i k. 3 , u lik  k. 5, m e tis  k. 6.

Ceny T arnaw ę W a m aw , Łle, _  Dnia 16b_m 
p ła c o n o : Z a  k o rzec  pszen icy  od  rs. 4 kop. 65 do rs. 4 ko p . 70;

ż y tą  od rs. 2 k . 40 do rs. 2 ko p . 70; ow sa od  rs . 2 kop . 25 do rs  
2 k. 32; g ry k i od  rs . 4 k. 5 do rs . 4 kop . 20; k a r to fli  od r s  1"
k- so  do rs . 1 k . 65.___________________

O S T B T O I  O x t e i K l z k . i t -  1 H o l s z t y ń ­
s k i e  z F le n sb u rg a , codzień  św ieże, n a d ch o d zą  
do H a n d lu  W in  i D e lik a te só w  A .  ś t ę p k o w .  
s k l e s o . — T e n ż e  H an d e l o trz y m a ł S I E L A ­

W A  A u g u sto w sk ie  w ędzone . (17,448).

O S T R Y G I  O s t e n d z R l e  św ieże, n a d ­
ch o d z ą  co d z ien n ie  do  H an d lu  p o d  f irm ą  J ó z e ­
f a  H f i h r ,  w G m ach u  T e a tru , u lic a  W ie rz b o ­
w a. (16,414).

Piesek z rassy Angielskiej,
p o p ie la ty , p o d  p ie rs ia m i b ia ły , z g in ą ł d n ia  15 
b. m .— Ł a sk a w y  z n a la z c a  ra c z y  tak o w eg o  od- 

a a c  a lb o  o tem  uw iad o m ić  L e sz n o  N e r  7 3 2 , a  m iesz k an ia  
A e r  16, z a  p rzy zw o itą  n ag ro d ą . (2 4 2 2 .)

TEATR 1VTELKI. '
Dziś, Alexander StradeUa.— Jutro widowisko na 

dochód P. Antoniego Tarnowskiego, w którym przyj­
mą udział: Panna Bogdanoff i Panna Stefańska.— 
lszy  akt Baletu Dwaj Złodzieje.— Divertissement Tun- 
certkie.— 2gi akt Baletu Sytfida.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Dziś, Pamiętniki Szatana.— Jutro, Damy i  Huzary.

C a b i n e t  A l e t o g k o p ó w —  W  S ali R e su rsy  O byw a­
te lsk ie j od  godziny  11 ej ra n o  do 9ej w ieczór. C en a  ■wejścia 
K op: 30. D ziec i p ła c ą  połow ę. ( 19, 419).

O k o w i t y  p ró b y  10, p łaco n o  d n ia  15go b. m ., z a  w iad ro  o d  
rs . 2 kop . 6 6 '/ .  do rs . 2 kop . 71; z a  g a rn iec  od  rs . — k o p  87 
do  rs . — kop . 87* /,.—  S p r o s t o w a n i e .  W  N r 10 K u r ie ­
r a  W arsz aw sk ieg o  i n a s tę p n y c h , w w iadom ościach  o cen ie  
okow ity , z a sz ła  p o m y łk a  w o zn acz en iu  w ysokości p ró b y  o k o ­
w ity, a  m ianow icie  z a m ia s t iO te j  próby  w yd ru k o w an o  l i t e j .  

& u r «  © l e ł d y  W * r « z » w » k l i | j . -  D . !7go  L u te g o
r . b . : za  ob lig i sk a rb o w e  100 rs . o p ró cz  k u p o n u , ż ą d a ją  r s . __
k o p  — , d a ją  rs. 85 kop. 3 3 ; za  L is ty  z a s ta w n e  3g0 o k re n r  
o p ró cz  kup: za 100 rs ., ż ą d a ją  rs . 83 k. 90, d a ją  rs. 83 k. 40- 
za  L is ty  likw idacy jne  z a  rs. 100, ż ą d a ją  rs. 74 k . 25, d a ją  rs!
— k . — ; za  now ą R o ssy jsk ą  po ży czk ę  p re m io w ą  z ro k u  
1865 (op rócz  kup :) oryg: ż ą d a ją  r3 116 k. 50, d a ją  rs . 116 
k . — ; M e ta llik i L u to w e ż ą d a ją  rs. — kop . — , d a ją  rs . 
lo o  k o p ie j e k — ; M e ta lik i S ie rp n io w e —  ż ą d a ją  rs. — k o ­
p ie jek  — , d a ją  rs. 100 kop. 25; za  B ile ty  B a n k u  C esarstw a ,
op rócz k u p o n u , ż ą d ą ją  . r s - 91 k . 75, d a ją  rs. — k o p . __
aa A k cje  d rog i ż e la z n e j W arszaw sko-B ydg : po ru b li  sr: 
100, ż ą d a ją  rs. — k. — , d a ją  ra . 67 k. 25; za  a k c je  D ro g i 
że lazne j W .-W . za  sz tu k ę  ż ąd a ją  rs. 77 k. 50, d a ją  rs. 77 k . — • 
za  ak c je  G łów: Tow : R ossy jsk :' D róg  że lazn y ch  ż ą d a ją  rs. 124 
k. 25, d a ją  rs. — k. — ; za  a k c je  ko le i że lazne j W a rsz a w - 
sk o -T ere sp o lsk ie j ż ąd a ją  rs. 103 kop. 50, d a ją  rs . 103 k . — -
z a  O bligacje  cząs tk o w e  z r  ] g35 p 0 z ip . 500, d a ją r s .  102 k. 5 0 * 
z a  c e r ty fik a ty  B a n k u  n a  oblig: cząs t: lit: A. po Z łp . 300 d a !  
j ą  rs. 51 k. 25; lit: B. po Z łp . 200 bez  k u p o n u , d a ją  rs . 27 k.
— (z k u p o n am i d a ją  ru b li  sre b n y c h  34 kop . — ); za  dow ody 
K om m is: O entr: L ikw id : z a  rs. 100, d a ją  rs . 43 kop : 50; 
za  P o ż y c z k ę  Ros: 5 tą  z  r. 1854 o p ró cz  k u p o n u , ż ą d a ją  rs . 
87 kop. 2 5 ,  d a ją  rs. — kop . — ; za  oblig: G łów : T ow : R os: 
d róg  że laz : po fran : 2,o?io, ż ą d a ją  rs . — , d ą ją  rs . 92 k. 75. 
Z a  A k cje  F a b ry c z n ó -Ł o d z k ie  ż ą d a ją  rs  — k . — , d a ją  rs . 
100 kop . —• P ó ł  im p e r ja ły  ro ssy jsk ie  p łaco n o  rs. 6 k o p . 45. 
D u k a ty  ho l. now e p łaco n o  rs. 3 kop. 75. W arto ść  k u p o ­
n u  b ieżącego  od L is tó w  zas taw n y ch  od  rs. 100, k . 6 1 % ;  od 
L is tó w  likw id acy jn y ch  o d  rs . 100, k o p . 85s/ , .

D o d zisie jszego  N u m e ru  K u r je ra  W arsz aw sk ieg o  d o łącza  
się  T n b e l l a  w y g ran y ch  w isz e j k la ss ie  I06 e j L o te r j i  
K lassyczne j.

tV D rukarn i K u rje ra  W arszaw skiego. — Za pozwoleniem C enzury Rządowej.


